Wdrażanie uczniów w proces wychowania poprzez samoocenę

Dwukrotnie w ciągu roku szkolnego przeżywałem – jako wychowawca klasy – stres związany z koniecznością wystawienia swoim wychowankom ocen z zachowania. Podejrzewam, że niewiele jest szkół, w których jest to kwestia bezproblemowa, dlatego kiedy zbliża się konferencja klasyfikacyjna, zaczyna się swoista licytacja pomiędzy nauczycielami i uczniami. Dlatego chciałbym się podzielić moimi doświadczeniami na tej płaszczyźnie w trudnej pracy wychowawczej nauczyciela.

Myślę, że nie jestem jedynym wychowawcą, który chciałaby swoich uczniów ocenić przede wszystkim sprawiedliwie, dlatego postanowiłem włączyć aktywnie uczniów mojej klasy w proces swojego wychowania poprzez aktywną samoocenę. Metoda ta polegała na samoocenie ucznia na koniec półrocza zgodnie z kryteriami ocen zachowania przyjętymi w naszej szkole. Poraz pierwszy zastosowałem tą metodę w klasie II gimnazjum i kontynuowałem aż do ukończenia szkoły przez moją klasę. Na koniec każdej klasy przeprowadziłem ankietę ewaluacyjną. Po analizie nasunęły się następujące wnioski:

1. Metoda wdrażania ucznia w proces własnego wychowania przyniosła pozytywne skutki i powinna być kontynuowana w klasie następnej.

2. Uczniowie postrzegają nauczyciela jako sprawiedliwego i dlatego bardziej mu ufają, gdy rozumieją, jakie kryteria obowiązują przy wystawianiu ocen z zachowania i gdy sami w nim uczestniczą.

3. Większość uczniów potrafi siebie obiektywnie ocenić a przez to dobrze poznać swoje słabe i mocne strony.

4. Poprzez włączenie się w proces wychowania uczniowie mieli możliwość bezpośredniego kontrolowania go na bieżąco.

 Na postawie tej ankiety i doświadczeń, jakie zdobyłem po dwuletnim wdrażaniu tej metody klasie postanowiłem przeprowadzić jej ewaluację. Od września tego roku szkolnego wprowadziłem w klasie, w której objęłam wychowawstwo (pierwsza klasa gimnazjum) kartę samooceny ucznia i postanowiłem, że będzie ona uzupełniana, co 2 miesiące. Poszczególne komórki tabeli – bo taką formę ma karta – odwołują się do odpowiednich punktów wewnątrzszkolnego systemu oceniania zachowania oraz do zasad funkcjonowania klasy przyjętych na początku roku szkolnego wspólnie przez uczniów i wychowawcę. Raz na 2 miesiące uczniowie otrzymywali na lekcji wychowawczej karty i samodzielnie je uzupełniali. 

Z własnego doświadczenia wiem, że początki nie są łatwe, ponieważ gimnazjaliści (zresztą nie tylko oni) nie są skorzy do pisemnego wypowiadania się i rubryki z października są bardzo ubogie. Jednak im bliżej końca semestru, tym więcej treści w uczniowskich kartach. Moje zdziwienie było ogromne, gdy w styczniu uczniowie sami upomnieli się o uzupełnienie kart samooceny... 

Przyznaję, że w ciągu roku szkolnego prowadzenie kart wymaga samodyscypliny i systematyczności również ze strony wychowawcy, myślę jednak, że trud zostanie wynagrodzony właśnie na koniec roku szkolnego. Do tej pory zawsze miałem wrażenie, że ocenianie zachowania nie do końca jest sprawiedliwe (często obserwowałem taki schemat myślowy wśród nauczycieli, że uczniowi piątkowemu bardziej przydaje się ocena wzorowa z zachowania na świadectwie, niż przeciętnemu, który nagrody za średnią i tak nie dostanie...). Zdarzało się, że uczniowie czuli się pokrzywdzeni. Dlatego praca z kartą samooceny pozwala uniknąć targowania się o ocenę, eliminuje też poczucie niesprawiedliwości u wychowanków, ponieważ poprzez samoocenę uczestniczą w jej wystawianiu i mogą ją kształtować, ucząc się ponosić za to odpowiedzialność.

 Mam nadzieję, że w tym roku szkolnym będę mógł ocenić uczniów wyżej i sprawiedliwiej. Już po pierwszym półroczu okazało się, że 45 minut refleksji nad sobą raz na dwa miesiące w wielu przypadkach pomogło uniknąć oceny nagannej i nieodpowiedniej oraz niedostatecznej z niektórych przedmiotów. Większość uczniów powinna zrozumieć, że „nieprzeszkadzanie”  w lekcjach i praca wyłącznie na własne konto nie wystarczą jeszcze do wzorowego zachowania. Zastosowanie tej metody w poprzedniej klasie wydatnie zwiększyło aktywność biernych uczniów i mam nadzieję, iż w tej klasie będzie podobnie. Ta metoda ma tą zaletę, że uczeń sam przed sobą musi nauczyć się odpowiadać za swoje zachowanie, może je kontrolować i starać poprawić się. Z mojego doświadczenia wiem, że nawet ci, którym zdarzyło się otrzymać uwagi negatywne, starali się zrobić coś pozytywnego, co można by wpisać do karty.  Wzór karty to oczywiście tylko przykład, który każdy wychowawca może modyfikować w zależności od potrzeb i specyfiki zespołu klasowego. Chodzi tu o wyrobienie u uczniów odpowiedzialności za siebie i nawyku systematycznej pracy. 

Karta może pomóc również tym słabszym uczniom, którzy w karcie mogliby wpisywać swoje mocne i słabe strony a przez to wykazać swoją wartość i postępy, jakie dokonali od poprzedniej samooceny. To niewątpliwie są ich sukcesy, małe, ale jednak sukcesy, które motywują do dalszej pracy. Jak wykazały ankiety ewaluacyjne z poprzednich lat takie świadome uczestnictwo uczniów w procesie wychowania nie tylko pomaga w sprawiedliwym ocenianiu swoich wychowanków, ale także motywuje uczniów do poprawiania swoich ocen zachowania oraz z poszczególnych przedmiotów. Do artykułu dodaje przykładową kartę samooceny ucznia.
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